
dodatek tygo iniowy „ex<tfesu zagłębia" dla dzieci I młodzieży 
p o d  r e d a k c j ą  c z a r n e g o  w u f a s s k a

Rok lii. Sosnowiec, niedziela 1 maja 1958 r. Nr. 34

Koleżanki i Koledzy!
Pragniemy .Was w c ią g a j do a k 

cji, którą zapoczątkowaliśmy w  na
szej szkole, a  mianowicie do ufundo 
wania choć jednego samolot a przez 
uczniów i uczennice wszystkich 
szkół w Polsce 

Koleżanki i Koledzy jest nas prze 
szło cztery miliony, zjednoczymy 
się we wspólnym wysiłku, zbuduje
my Polsce mocarne skrzydła, ufun
dujemy wspólnymi siłami samolot.

Pomyślmy, gdyby każde dziecko 
szkolne dało tylko jeden grosz mie
sięcznie możnaby kupić samolot, 
wzmocnić potęgę Polski. A więc za 
ehęcajmy jedni drugich słowem i 
czynem, a w górę się wzbije powie
trzny mocarz, przed którym zadrży 
iiiiiiiiiihnniiimnHiiiiinnnninnniiiiiiiiiHiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiH

najsilniejszy wróg. Zadrży, bo wiel
ką jest potęga Państwa, w którym 
nietylko starsi, ale i młodzież myśli 
o obronie granic.

Młodzieży szkolna do czynu! Kto 
pragnie wzmocnić potęgę P o l s k i  
niech namawia wszystkich — Kole 
żanki i  Kolegów, całą szkołę i prze
syła zebrane składki na konto P-K. 
Ó‘ — Komitet Budowy Samolotu 
Szkół Powszechnych przy Szkole 
Powszechnej "Nr 18 w  Sosnowcu. 
Konto czekowe ‘Nr. 304.732.

Z koleżeńskim pozdrowieidem
Młodzież Szkoły Powszechnej 

Nr. 18 w Sosnowcu. 
Sosnowiec, dn. 6. 1Y. 1938 r. 
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Z  Z4 S I E D M I U  R Z E K
Z za siedmiu rzek 
Z za siedmiu gór, '
Z za kłębowiska chmur 

Lecą gromadnie 
Ptaszki — przyjaciele, 
Niosąc ze sobą

Radość i wesele 
Przy ich powrocie 
Świat się weseli 
I  wita radośnie 
Ptaszków — przyjaeieli.
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DZIEWCZYNKA Z TAHIIi
Przyjaźń Danusi z Klarą zaczęła 

się tego dnia, kiedy szczupła. czar
nowłosa K iara w parku w ciepły, 
majowy dzień drżąc i kuląc się z 
zimna powiedziała swoim śpiew
nym cudzoziemskim akcentem: „Bo 
ga tak okropnie marznę...*'

Danusia, która właśnie marzyła o 
tym, aby teraz, zaraz, w 'ej chwili 
móc znaleźć się nad brzegiem rzeki 
— takiej zielonej, całej rozmigota
nej od srebrnych połysków słońca 
‘— i zanurzyć się w chłodnej wodzie, 
i Popływać, spojrzała na Klarę, na. 
je j gruby, wełniany sweter i szalik 
na szyi.

Pewno jesteś cliora — zauważyła 
—powiedz o tym pani, to cię odeśle 
do domu.

Ale zaraz przypomniała sobie to, 
C(> jej opowiadały inne dziewczyn
ki, że K lara wcale nie ma domu, ani 
rodziców, ani rodzeństwa, że ci pań 
stwo, którzy ją  przywieźli z Tahiti... 
I  bardzo jej się zrobiło żul małej 
zziębniętej w majowym słońcu Kia
ry-

— Tobie dlatego tu taj jest tak zi
mno. że jesteś pigwie Murzynką — 
powiedziała, patrząc na zł oto-brunat 
ne, smagłe ręce Klary.

A Klara nic jej na to nie odpowie 
działa, tylko, skulona na ławce, dy
gotała tak, jakby to był luty. A wła
śnie kwitły kasztany, słońce paliło 
i było bardzo ciepło.

— Dziewczynki, wracamy! — za
wołała pani i zaraz wszystkie zbie
gły się i ustawiły w par?.

P arą  Danusi była Klara. Danusia 
bardzo się cieszyła, że nie długo już

będą wakacje. W przyszłym roku 
wybierze sobie inną sąsiadkę. Co 
prawda K lara jost bardzo koleżeń
ska i uczynna, uczy się dobrze i  śli
cznie mówi po francusku, ale zaw
sze — jest w  mej coś obelgo. Po- 
prostu trudno z nią rozmawiać. I  
wicale nie jest przyjemnie, kiedy nu 
ulicy wszyscy się oglądają za nią, 
a dzieci krzyczą: .,0, jaka czarna!”. 
Bo przecież część tych spojrzeń pa
da także na Danusię...

,W ogóte z Klarą było lak: przed, 
dwoma laty, kiedy pani kierownicz
ka weszła do klasy prowadząc za rę ■ 
kę małą dziewczynkę o brązowej* 
twarzyczce, wszystkie uczennice by
ły bardzo dumne; W całej Warsza
wie, a może nawet w cale} Połsco 
tylko one mają koleżankę, z Tahiti. 
Nie było końca pytaniom, ogląda
niu, szeptom. Ale prędko znudziło 
się to całej klasie. Bo rak: przede 
wszystkim K lara wcale nie była 
rozmowna ani wesoła. W; rm ą pa
trzyła przez, okno na drzewa i nieb > 
i milczała. A zimą prawie wcale nie 
przychodziła do klasy — wiecznie 
chora, wiecznie zmarznięta, jakaś 
taka nastraszona jak chory ptak w 
klatce. Nie można jej byb  zabrać 
na ślizgawkę, ani na kajak. Nie, na
prawdę, nje było w tym chyia  winy 
dziewczynek, że ta mała cudzoziem
ka została cudzoziemką. Taka jak -ś 
obca i niedostępna.

— Ona tęskni —- powiedziała ma
ma Danusi, kiedy je j córeczka opo
wiadała o dziewczynce z Tahiti.

Ale Danusia nie zwróoda na to



Uwagi, bo akurat miała .'a jutro 
l>ći rdzo trudną zadanie z rachunków 

W kilka dni po tej rozmowie w 
parku tatuś Danusi zawołał do sie
bie córką. Okazało się, że telefono
wała pani kierowniczka. Ki ara, któ 
ta mieszka w internacie pr/y szko
le, -już od kilku dni leży ("jest prze
ziębiona) i pani kierowniczka bar
dzo prosi, żeby Danusi a ją odwiedzi 
la i  pomogła, w odrabianiu lekcji.

— Ja? — zdziwiła się Danusia. 
Miała właśnie zamiar z -Wło^'

(łziom, swoim starszym brnciszikem, 
daleko, aż na Kolo, obejrzeć nowe 
osiedla robotnicze, i  wcale nie była 
zadowolona z tego zaproszenia. Tym 
bardziej, że Włodek, urwis h<k.i, od- 
razu zaczął pokpiwać z siostry: 
Danka — murzyńska hiańsa! •

— Danka — murzyńska niańka!
Aż tatuś musiał się odezAYńć i po

wiedzieć, że przede wszystkim już 
czas. aby uczeń siódmego oddziału 
Wiedział, że mieszkańcy Tub.'li wca
le nie są Murzynami, tylko Poline
zyjczykami, a Po wtóre — chorej 
koleżance chyba trzeba dopomóc, 
clloćby była nawet zielona, nie tył 
ko brązowa. _

Kiedy Danusia nadeszła, Klara 
leżała w łóżku. Jej ciemne loki w y
glądały prześlicznie na białej podu
szce. Smagłe, szczupłe raczki chorej 
tak serdecznie uścisnęły dłoń Danu
si, a w smutnych oczach było tyD 
Radości, że od razu spacer na Koło 
zrobił się umiej ważny.

Okna w  pokoiku Klary byłv sze
roko otwarte, -w ogrodzie mocno p a 
chniały kwitnące akacje, nadcho
dził zmierzch- Na stoliczku przy 
łóżku chorej dziewczynki stały bu
teleczki z lekarstwami. Wszystko
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wokoło było białe: firanki, krzeseł
ka, ściany, i może właśnie dlatego 
pokoik wyglądał nieprzytuł.ue. Da 
nusi zaraz przypomniał się jej ką
cik w sypialni rodziców, taki weso
ły, pełen kwiatów, 'kolorowych wyci 
nanek, książek. Ona, Danusia, nig
dy nie jest sama, kiedy zachoruje. 
Mamusia siedzi przy niej, tatuś te
lefonuje z biura i pyta o jej zdro
wie, a Włodek—ach. Włodeir nawet 
na spacer bez mej nie chce chodzić.

I  nagle Danusia zrozumiała, jak 
smutno musi być Klarze, że nie ma 
ani rodziców, ani domu, u :  i rodzeń 
st-ęya, nikogo. Sie jest brąz w a, ą-nie 
biała. Że jeji zawsze zimno. Że jest 
tak zupełnie, ale to zupełnie sama, 
bo jednak pani kierowniczka to nia 
mamusia.

Więc pewno dlatego, że jej było 
tak bardzo żal koleżanki, zapylała 
po prostu, co K lara tu robi w W ar
szawie, dlaczego przyjechała z ta 
kich dalekich stron, czy aie lepiej 
było zostać tac tam w swojej ojczy
źnie, między Murzynami. Ale zaraz 
pożałowała pytania,-ho Kłam aż się 
podeiwała na łóżku i zaczęła prędko 
mówić swojm cudzoziemskim akcen
tem:

Wcale nie jestem Murzynką, skąd 
że? Ozy Danusia nigdy nie w i działa 
Murzynów, że nie wie, iż Murzyni 
są czarni, mają wełniste, 1: ręcone 
włosy, nosy szerokie i płaskie? K  
ona, Klara, ma skórę jasno-brązową 
włosy faliste, prosty nos. To nie zna 
czy wcale, że gardzi Murzynami, nie 
nie, ale skoro jest Polirięz.nką, a  
Polinezyjczycy są . rasą pośrednią 
pomiędzy Malajami a Europejczy
kami... A do Europy, do Polski, do 
Warszawy zawędrowała wcale njc %



■własnej woli. Miała sześć lal, kiedy 
ją  zabrano. .Właśnie wtedy umarł 
jej ojciec.

To było tak: ojciec K lary umarł, 
a matka, która była przj jaciółką 
żony jednego z wyższych urzędni
ków francuskich...
' — Bo może nie wiesz—przerwała 
swoje opowiadanie K lara — że od 
roku 1843 wyspy: Tahiti, Taiara- 
pu i Moorea wchodzą w skład Ocea
nii Francuskiej i są k0ł >nią F ran
cji? No, więc, kiedy ci państwo, 
przyjaciele mamy, wracali do F ran
cji, zabrali nas ze sobą. A potem, w 
Paryżu — tu  głos Klary załamał się, 
a na długich rzęsach zawisły łzy — 
matka moja umarła. Nie mogła 
znieść tego zimna. A mój opiekun 
dostał pracę aż w Polsce, więc znów 
zabrano nie z sobą. Jego żona, przy
jaciółka mamy, nie chciała rucie zo
stawić samej w Paryżu, więc już od 
trzech lat jestem tutaj. U nieb mie
szkać nie mogę, bo ciągle podróżują, 
a ja powinnam się uczyć, więc u- 
mieszconó mnie w internacie.

Danusia słuchała z zachwytem, 
Mój Boże, ta Klara!... Nie ma jesz- 
cze trzynastu lat, a tyle już podró
żowała! Danusia, która znała tylko 
Kraków i Śląsk, bardzo zazdrościła 
Klarze.

— Gzy ty pamiętasz Tahiti? — 
zapytała i znów zaraz pożałowała 
tego pytanja, bo teraz już łzy wcale 
nie hamowane zaczęły spływać z 
rzęs Klary.

— Czy pamiętam Tahiti?—mówi
ła Klara- — O Boże! Niebo jest tam 
tak błękitne, tak wspaniale błękitne 
jak nigdy nie bywa tutaj:. A słońce’ 
Nie, wy tutaj nie możecie ś<4 ie wy

obrazić nawet, jakie słońce jest na 
Tahiti...

Klara zmęczyła się i umilkła na 
chwilę. Potem zaczęła na uow o:

— Kiedy jeezcze Tahiti nie było 
kolonią francuską, dawno, dawno to 
mu, każda z wysp miała swojego 
władcę, który krwawo nieraz wal
czył z sąsiadami o swoje państwo- 
Polinezyjczycy małymi łódeczkami 
wypływali na połów ryb, Polinezyj,- 
ki były wesołe, piękne, tańczyły, 
śpiewały. A potem przyszli biali. 
Nasze wyspy straciły wolność. Już 
nie było nam tak dobrze jak kiedyś. 
Bo przecież Polinezyjczycy nade 
wszystko kochają Swobodę. Z na
dejściem białych ludność Tahiti za 
częła wymierać. Cała rody ginęły, 
było nas coraz mniej i mnie i, a teraz 
na naszej wyspie, najpiękniejszej 
wyspie na kuli ziemskiej, mieszkają 
obcy: Europejczycy, Amerykanie, 
Chińczycy...

— A co oni tam robią? — spytała 
Danusia.

— Bogacą się — odpowiedziała 
Klara. — Wywożą koprę, to jest 
tłuczone i potem suszone orzechy 
kokosowe, wanilię, perły...

Zapadł już wieczór i Danusia mu
siała wrócić do domu. Przez chwil? 
stała nad łóżkiem i  patrzyła na czar 
ne loki rozrzucone n» białej podusz 
ce. Potem pochyliła się i serdecznie 
ucałowała Klarę.

— Jak  tylko wstaniesz — powie
działa — przyjdziesz do nas. Zoba
czysz moją mamusię, tatusia i Wlod 
ka. Będziemy razem chodzili na spa 
cery, a na lato może pojedziesz ra 
zem z nami. Chciałabyś?

— O, tak! — westchnęła brązowa

_______________  JUTRZENKA
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dziewczynka: — Ałe czy oni, twoi ła — że wcale nie jest wazuy kolpr
rodzice i brat, nie będą mi dokuczać, skóry, ani rasa, tylko to, jaki je?t
że nie jestem biała"? człowiek. Mądry czy głup1, uczciwy

Danusia roześmiała się wesoło. czy nie. I  czy dobry!....
— Moi rodzice mówią — bznajmi

IIIIUIIIIIIIIIIIIIIIllllllllllllllllljlllllim illlllllH ll!llll!IIIillllllllllll«»lll!llllllllllllll!ll!llllllllllllllll»illl!l|{llllll!IIIH IIIIIIllllllllllllffl|in

Białe, dziwne kwiaty Iw ate- Sai
Działo się to dawno, w kiainie 

wschodzącego słońca, daleko, daleko 
aż w Japonii. Nad brzegiem niewiel 
kiego jeziora stała mała chatka ry
backa, należała ona do rybaka, sta
rego Japończyka Tsi-San. Rybak 
ten był bai-dzo ubogi, na ś wiece nie 
miał nikogo już, oprócz swój małej 
‘ośmioletniej córeczki Iwale - San, 
którą nad życie kochał, lecz niestety 
już od najmłodszych lat sv. ego ży
cia mala japoneeżka chorow ała. Czę 
sto leżała w chacie ojcowej na ma
cie plecionej, bledziutka i słaba, a 
ojciec nic jej pomóc nie mógł.

Pewnego dnia, w chacie rybac
kiej, starego Japończyka nie było, 
a córka jego Iwate-San leżąc cicho 
spała. G-dy nad wieczorem dopiero, 
się obudziła, ujrzała już swego ojca, 
który wróciwszy siedział obok niej 
na ziemi, spojrzała na niego i wy
szeptała:

— Ojcze, miałam śliczny sen — 
posłuchaj opowiem ci. śniłam dzi
siaj o bogini kwiatów, którą widzia 
łam w otoczeniu ślicznych białych 
kwiatów, których »ja ani ty ojcze, 
nigdy w życiu nie widzieliśmy. Bo
gini wzięła w rękę jeden z tych bia
łych kwiatów i rzekła do mnie:

— „Pf,trz, Twate - San ten kwiat 
powróci ci zdrowio“.
. I  wtedy j a  się obudziłam. Proszę

cię tedy ojcze móji, poszukaj tego 
kwiatu, a wróci on mnie napewno 
zdrowie, jak przepowiada bogini 
kwiatów.

Tsi-San uważnie -wysłuchał słów 
swej córki, po czym rzekł:

— Dobrze, udam się na poszuki
wanie tego kwiatu, gdyż zdrowia 
twego bardzo pragnę, Iwate-San...

Zaraz następnego dnia równo ze 
wschodom słońca, Tsi-San udał się 
na poszukiwanie tego kwial a, który 
miał zwrócić zdrowie małej Jap 0- 
neezce. A Iwate-San została sama 
w chacie, rozmyślając o białym kwie 
eie.

G-dy słońce ostatnim odblaskiem 
odbiło się w Wodzie malago jeziora 
wrócił Tsi-San dq swojej chatki, 
gdzie czekała go z upragnieniem ma 
ła Iwa tę-San. Obładowany był prze 
różnymi kwiatami ko lon  białego. 
Wszystkie położył obok posłania 
córki ua ziemi i pokolei pokazywał 
jej kwiat za kwiatem. Lecz Iwate- 
San potrząsała wciąż głową i szep
tała zasmucona:

— Nie, to nie taki kwiat, który, 
pokazała mi bogini kwiatów, tam
ten był piękniejszy.

— Są to wszystkie kwiaty —rzekł 
Tsi-San — jakie tylko potrafiłem 
znaleźć, nie mam już nadziei odna- 
leść twego kwiatu, o którym śniłaś.
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Od tego czasu ojciec i eóika po- 
*un utnieli, a  Iwate-San odtąd roraz 
bardziej zapadała na zdrowiu. Sta
ry Japończyk Tsi-San był zrozpa
czony, nie pomogły jego pohukiw a
nia, kwiatu, o którym ś iiła  jego 

, córka nie potrafił odnaleść.
Pewnej nocy ktoś zastukał do cha 

ty  rybaka. Był to mały.chłopiec, któ 
ry  zabłądził idąc do miasta. Stary 
Japończyk choć nie mógł zobaczy ć 
przybysza, bo ciemno było w chacie 
udzielił mu jednak noclegu, nawet 
Poczęstował zgłodniałego chłopca 
suszoną rybą i ryżem. Wkońc... za 
pytał . iak się nazywa, i dowiedział 
się. że mały gość jest handlarzem 
kwiatów i zwie się Lian-Eu. Po 
czym mały chłopiec i Japończyk 
Tsi-San udali się na spoczynek.

Na drugi dzień rano, gdy do chaty 
rybaka zajrzały pierwsze promie
nie wschodzącego słońca, obudzial 
się Iwate-San, spojrzała na śpią
cych jeszcze Japończyków i zdumia 
ła się, obok małego gościa San Fu, 
które miały przywrócić jej zdrowie 
a były to te same, o których śniła, 
a które jnialy powrócić jej zdrowi?

— Ojcze — wzruszonym głosem 
wyszeptała mała Japoneezkn.

Tsi-Śan obudził się i  natychmiast 
podszedł do córki.

— Patrz  ojcze — szeptom mówił® 
Dokazując na leżące białe kwiaty 
Iwate-San — to te -wyśnione moje 
kwiaty.

Japończyk zdziwił się także, ale 
zarazem ucieszył, obudził swego go
ścia i zapytał go skąd ma te kwiaty* 
Sian-Fu powiedział mu, że kwiaty 
białe zwane chryzantemami. sprze
daje on w mieście, a gdy Japdpczyk 
prosi go, aby je jemu sprzedał, chło 
piec z wdzięczności za udzielony 
nocleg, wszystkie kwiaty mu ofi®r0 
wał w podziękowaniu za jego do
broć,

Twate - Sau natychmiast wycią
gnęła rączki po swe wyśn:one kwi® 
ty, a na bladej dotąd twarzyczce, wy 
kwitły rumieńce.

Od tego czasu mała J a p 0neczk» 
powracała stale do zdrowia. Często 
też wychodziła przed chatę, a zaw-, 
sze w dłoniach i włosach miała bift- 

. le chryzantemy, które wróciły jej 
• zdrowie.

W S® SW Ą  #*/! fcHMIE!.. .
To nic, że śnieg jeszcze patia, 
że dni pełne jeszcze smutku — 
już ó wiośnie nawet gada 
deszcz, co chlapie powolutku,

To nie, że jest jeszeze zimno 
,W iatr zimowej pełen siły- 
wieść już z pól przynosi inną: 

już "skowronki powróciły.
iWszystko wieść już niesie k lną, 
aż u ramion skizydła rosną:' 
pachnie ziemią skądś wilgotną, A 
pachnie wiosną—...pachnie wjosną *

To nic, że świat, jak w jesieni, 
w mgłę się tuli aksamitną.
Już niedługo coś się zmieni j 
I  śnieżyczki już zakwitną.

W złote, cieple nam południe, 
gdy tak dziwnie pachnie wszystko, 
słońce — świecąc już najcudniej—*' 

zapowiada wiosnę blisko. <
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— A kto tobie te korale 
założył na szyję?
Nje widziałem takich wcale, 
jak na ś wiecie żyję,
Marysiu
— Darowała mi je mama miła. 
Założyła mi je własną ręką,
Na jarm arku je dla mnie kupiła, 
Kasieńko
—• A i z czegóż one zrobione, 
te korale drobniuśkie, czerwone, 
Marysiu?
Oj- ezerwone, oj, ładne!
Takie ładne jak żadne,
Marysiu!
— O. to długa opowieść.
Jeśli chcesz, to ci powiem,
Kasiu.
Wszystko ci powiem, ale 
zgadnij sama, skąd korale.
— Z lasu!
— Oj, nie z lasu, dziewczyno, 
nie z boru,
clioć podobne jarzębinom 
z koloru .
A i także na kalinach nie rosną, 
ani latem, 'Kasiułeńko, n i wiosną.
— Wyglądają jakby z kamienia. 
Tylko takich kamieni nie ma.
— Nie ma takich kamieni 
ni na ziemi, ni w ziemi.
—  To już wiem, Marysieńko; 
z fabryki!
Czy maszyną, czy też ręką 
eposobią tam gładaiusieńko 
koraliki, pacioi’ki

w  różne barwy i  wzorki
— Nie, Kasieńko, nie zgadłaś.
Nie zgadniesz.
Te korale rosły w morzu na dnie, 
w takim morzu, stąd o md tysiące, 
gdzie są wody słone i gorące.
—Może prawda. Przecie i bursztyn# 
także z morskiej pochodzą głębiny. 
Ale to mi na dziw się zdaje.
Ktoby jeździł w te morskie kraje?!
— Jeżdżą. Kasiu, wędrowcy od nas 
i badają morze aż do dna.
Oni wiedzą, gdzie na dnie do sionka 
rosną kwiaty podwodne 
jak łąka,
gdzie zwierzątka żyją w głębokości, 
co to mają koralowe kości.
— Z tych korali?
— A z  tych, Kasieńko.
Na tych kostkach rosną masą mięk

ką.
A gdy umrą, to w morzu na dnie 
zdąży szkielet na kamień stward

nieć.
Wydobyty, wygładzony zgrabnie 
jedzie w świat i służy ku ozdobie 
albo wreszcie mnie, albo. Tobie... 
iakiejś Zosi, Jadwidze lub Jagnie,
—Straszne mówisz, Marysiu dziwa!;
—To. Kasieńko, prawda prawdziwa 
Sama tego nie zmyśliłam wcale, 
nikt mi o tym nie mówił nic. 
Powiedziały mi to moje korale,. 
Gdy je wczoraj nad książką , 
nizałam na nić...
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DOBRE ROZWIĄZANIA 
nadesłali:

Kryeh.na, Irusia Pfeifferów na. Z. 
Czeehówna, Lodzia Kołatówna, I i  a 
zia Ślusarczykówna, Iirysią  z Leś
niczówki, Danusia Widłakówna, J a 
skółka, Słoneczko, Śnieży czka i Ire 
na Prażakwna z Będzina, A. Bordo 
z Dąjbrowy, Zygmuś Nowiński z Cze 
ładzi. J . Klickowski z Olkusza, A. 
Dębski z Niwki, Jaeek Nawrot z 
Zagórza. Z. Klis z Wolbromia, A. 
Dziewęeki, Cz. Polus, O. Gamrott, 
B. Pręciński z Sosnowca i Harcerz 
z Klimontowa, Krysia Oskólska z 
Sosnowca.

NAGRODY 
za dobre rozwiązanie otrzymali:

Irena Prażakówna z Będzina, Cz. 
Polus i B. Pręciński z Sosnowca.

Łamigłówka
u ł o ż y ł  i .  O s tr o w s k i

i

Pierwsze litery czytane z  góry na 
dół dadzą rozwiązanie,

1) Miasto w Polsce, 2) Inaczej 
arsenał, 3) Samogłoska, 4) Władca, 
5) Drzewo, 6) K ra j w Europie, 7) 
Inaczej nawałnica, 8) Zwierzę mor
skie, 9) Ptak, 10) Ręczna broń p a l
na, 11) Zawód. *

SYLABY: Ka — wa — zb — gia 
kan —ży—bin—min —mew— or — 
nia—w.e— ffio—a—nar— wie —jow

ka—cha—ło—y— •—lo —nor — ej a 
So— s—ra —in —- ip  — ryb.

Logcgryt

W. powyższą, figurę należy, wpis&tf 
odpowiednie wyrazy tak, by czyta
ny pierwszy rząd pionowo dal bar
dzo aktualną rocznicę:

1) Rośnie na łące, 2) Część tuło
wia, 3) Zjawisko polarne, 4) Okres 
czasu, 5) Tytuł człowieka, który rzą 
dził w starożytnym Rzymie, 5) Imię 
żeńskie, 7) Ryba. 8) Jest w cyrku, 
9) Inaczej nazajutrz.

Szarada
ułożyła Ii. G.)

Przeciw pierwszemu z drugim 
ten grzeszy, kto w drugie-trzeci© . 
wierzy z ufnością.
By trzeeie-ezwarte na świeci,) 
skroń uwieńczyło talentem trzeba

zabłysnąć,
W ielkością
Razem złożycie tycli sylao cztery 
w imię kobiece 
z łatwością.


